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P j i i ’im ils ^ ou m mi).
Próżno się na polu wadzisz, 
Jeśli doma nie uradzisz.

B ej z  Nagłowic.

P o z n a ń ,  dnia 6. W rześnia.

D Z I E N N I K  D O M O W Y , poświęcony życiu  domowemu, fam ilijnemu i tow arzyskiem u, wychodzi co drugi tydzień  
w objętości jednego arkusza , do którego p rzyd a n ą  je s t  rycina mód paryzk ich , w raz z  opisem. — P rzedp ła ta  wynosi na 
pó l roku talarów  3, i przyjm uje się po w szystkich  królewskich urzędach pocztow ych, tudzież księgarniach krajowych  
i zagranicznych.

A R T Y S T A .
OBRAZEK Z NASZEGO SPOŁECZEŃSTWA.

przez

J o  ISDSSlTHItJl i  W arszawy.

(D  o k o ń c z e n i  e.J

Jak  g ra ł ,  co g ra ł?  —  n iew iem . W ie m  tylko 
że ini łza  cisnęła  się do oka. —  Skończył. —  D zię­
k o w a łem  m u  k o n w en cy o n a ln ie  u k ło n em  i z serca 
śc iśnieniem  ręki.

—  P a n ie  —  rzek łem  —  gra pańska  zrobiła  na  
m nie  w ie lk ie  w raże n ie ;  m o je  oko jeszcze m o kre ,  inszej 
p o c h w a ły  dać  niem ogę. —  T h a lb e rg  m n ie  tak  nie 
w z ru sz y ł ,  O lebu la  n ie r o z u m ia łe m , w  tym  m om encie  
czuję się wyższym i lepszym, czuję p o tęg ę  sztuki.

—  O  tak !  —  sztuka  je s t  w ie lką  i p o tę ż n ą ;  ale 
m ało  ludzi do tąd  zna jej potęgę. Bo dziś (m ów ił 
d a le j ,  a oko jego  mocniej błyszczało) jak  u w a ża ją  
sz tukę  ? . . .  Z w zru szen ia  pańsk iego  w idzę ,  że P a n  
m nie  pojmujesz i czujesz. Dziś zdaje się wszystkim 
że sz tuka  p od  w zg lędem  h o łd ó w , k tó re  jć j są  w in ­
n e ,  stoi na jw yżćj ,  —  ale te  h o łd y ,  te  grzeczności, 
P an ie ,  są  k łam liw e ."

Z dziw iły  m nie  te  s ło w a :  sztuka źle u  nas przyj­
m o w a n a .

—  Ależ P an ie ,  Thalberg , Liszt , W e rn e t ,  de L a -  
R o c h e ,  O llebul w szak wszyscy i los sw ój ju ż  z ap e ­
w nili  i odb ie ra ją  nietylko ho łd ,  ale uw ie lb ie n ie?

—  P a n ie ,  przyjęcie  k tó re  u  nas artyści znaj­
dują, z p o zo ru  p och leb ne  i zaspakające, ale w  rzeczy!

Rok ósmy.

—  K tó ż  ich przyjm uje z okrzykam i?  najwyższa 
część sp o łeczeńs tw a  i gaw iedź  ś r e d n ia :  p ie rw si u w a ­
żają ich za sposób zabicia czasu, za baw ide łko ,  k tó ­
re b ro n i  czasem od n u d ó w , od sp leenu ,  k tó re  r z u ­
cić m ożna ,  gdy już n iebaw i.  W  m uzyce lubią m e -  
lodją, w  m a la rs tw ie  g rę  ko lo rów , tak  ja k  lub ią  z a ­
pach helio tropu  w ś ró d  w ło s ó w  i sukni.  Spojrzy  
i sądzi ,  bo on p a n ,  bo on zap łac i ł ,  lub  zapłaci.

Rozbiera ,  krytykuje, bo to  m u  daje p rzed m io t  do 
rozm o w y , gdy inne  fraszki już  się w y cze rpn ą .  Ż a­
den nie w e jd z ie  w  rzecz, nie roz trząśn ie ,  że w  naj­
mnie jszym  u tw o r z e  sztuki je s t  m y ś l ,  k tó ra  p o p r z e ­
dziła w y k o n an ie  —  a w  w y k o n an iu  jeszcze w ieleż 
myśli być musi. —  T o  m i  s i ę  p o d o b a  lub n i e  
—  oto sąd, k tóry  w yższe klasy w ydają  o sz tuce ;  
niekiedy jeszcze u ps trzo ny  techn icznem i te rm inam i.  
Zapłacę, —  oto  najwyższy s top ień  p o c h w a ły ;  jakby 
sz tuka  z ap ła c o n ą  być mogła.

A  widząc, żem zrob ił  g ies t ,  jakby  s ło w a  jego 
n iezgodne były z m ojćm  przekonan iem .

—  T a k  p an ie  —  rzek ł —  sztuka jes t  nie do 
opłacenia .  A rty s ta  m o że  być  zap łacon y ,  bo czło­
w iek ,  b o  p o trzebu je ,  w ięc  odda za lichy grosz dzie­
cko, sw ej duszy, to  w  czćm z a w a r ł  część siebie sa­
m eg o ,  a  część najlepszą. A  dusza  p a n ie ?  ta część 
n iem aterya lna  u tw o r u  sztuki, także duszą w in n a  być  
w ynagrodzona ,  uw ie lb ien iem  lub szacunkiem. A j e ­
dnak cóż je s t  a r ty s ta ,  cóż je s t  dła nich m is t rz?  
Zdaje  im  się, że C a n o w a  dla tego się u rodził,  aże­
by s taw iać  n ag ro b k i ;  W e rn e t ,  Rafael, gdyby żył, po ­
w inn i się ub ieg ać  z tap icerem  ich p o ko ju  o p ie r ­
w sz e ń s tw o ;  m uzyk  g rać  przy obiedzie  dla w eso łych

18



138

myśli ,  dla lepszćj konkokcyi żołądka. —  P o e ta ,  p i­
sarz  —  to  zw ierz ,  na k tórego  w o ln o  rz u cać  p rzy ­
cinki jeśli n ies ław ny  —  a sp ro w a d z a ć  go do  siebie, 
n iby  ho n o ro w eg o  członka jakićj menażery i,  jeś li E u ­
r o p a  w ie  o nim. W sz a k  zaproszony  n a  ob iad  H e r ­
der,  m usia ł  się silić na  koncepta ,  p o d  k lą tw ą  u c h o ­
dzenia  za g łupiego —  H e rd e r ,  k tó ry  na  św ia t  dzia­
ła, który sam  je s t  p o tęgą .

T u  zamilkł, snać  z m o rd o w an y  w zru szen iem  i d łu ­
gą m o w ą .  P o zn a łem  tego  cz łow ieka i c z u łe m , jak  
dusza pod ob n ie  czująca c ierp ieć  m us i z a w a r ta  w  sk o ­
ru p ie  tak iego  życia i to w a rz y s tw a ,  w  k tó rem  go w i­
działem. I  p o m im o  w zrosłych  zem ną fa łszyw ych 
m n iem ań  o sztuce, p o m im o  zarozum ia ło śc i ,  miłości 
w ła s n ć j ,  c z u łe m ,  że cz łow iek  ten, tak  pogardzony, 
tak  zn ikczem niony  by ł w yższy od w ie lu  —  w ie lu ,  
k tó rzy  się w yższym i n ad  niego sądzili ; czu łem  chęć 
być a r ty s tą  i p rag n ą łem  coś s tw o rz y ć ,  i d uch em  
w zn ieść  się w y s o k o ;  w  tym m om encie  jed n o  dzia­
łan ie  sztuki cen iłem  wyżój ja k  p ien iądze ,  jak  h o n o ­
ry  n a w e t .

—  Pan ie ,  —  rzek łem  p rze ry w a jąc  milczenie  —  
a ś redn ia  klassa ?

—  Średnia  klassa, u  nas i w szędzie  n a d e r  roz ­
m a i ta ,  to  mozajka, ale bez  harm on ii .  C zęść garn ie  
się do wyższych i ślepo m a łp u je  ich p o w ie rz c h o ­
w n o ś ć ,  n ieum iejąc  n a ś la d o w a ć  w e w n ę t rz n y c h  p rzy ­
m io tó w ;  ci tak  p o s t ę p u ją ,  jak  ich oryginały. Za 
niemi idą  inni u  k tó rych  uczucia  z e r e m ,  pieniądz 
w szystk iem , na sz tukę  n iepatrzą . U  nich n ie  ma 
sztuki nad  k u charską .  C en a  a rtysty , w aży  s ię  w e ­
d łu g  pieniędzy, k tó re  w y d a ć  może. —  Za nimi d o ­
p ie ro  idzie gm in ; ten  ocenia sztukę p o d z iw em  i m il­
czeniem, jeżeli j ą  z rozum ieć  m o że  —  a je d n a k  j e ­
go  sąd je s t  są d e m  p ra w d y ,  je g o  zdanie ,  jego  p o ­
ch w a ła  je s t  p r a w d z iw ą ,  go dn ą  sztuki.  K iedy  lud 
a teńsk i ciągnął w ó z  A ppelesa  lub u b ó s tw ia ł  ody 
P i n d a r a , a T y rteusz  w z b u d z i ł  m ęz tw o  S p a r ty  —  
w ó w c z a s  sztuka była p raw d z iw ie  o c e n io n a ,  n ag ro ­
dzona. A  dziś —  dziś pan ie !  czćm nagrodzą  sz tu ­
k ę ?  —  zimnym oklaskiem, w ym uszonym , dziś danym, 
dzis z a p o m n ian y m , —  dziś trzeba  śm ierc i  artysty, 
ażeby sz tuka  otrzymała g o d n ą  s iebie  n a g ro d ę ,  k tó ­
r ą  s to roży tn i  za życia daw ali .  L ecz przyjdzie czas, 
(m ów ił z coraz  w iększym  zapałem) w  k tó rym  p o ­
znają to , co dziś p rzeczuw ają :  że sztuki cel nie  za­
b a w a ,  że O p a trz n o ś ć  postaw iła  ją  dla szczęścia n a — 
szego, dla z łagodzenia  i w ykszta łcen ia  nas, dla w y ­
dania dla zm y s łó w  naszych w łasnych  tw o ró w ,  t w o ­
r ó w  nie tak  doskonałych , jak s tw ó rcy ,  ale e x y s tu -  
jących w  duszy naszćj •—  tw o r ó w  ha rm o n ii ,  niższćj

o d  h a rm o n i i  nieskorfczonćj, b o  pochodzących  z d u ­
szy s k o ń c z o n ć j   P o z n a ją ,  że m yśl sztuki j e s t
m yś lą  p ro roczą ;  a w ó w c z a s  —  w ó w c z a s  . . .

—  P ro s im y  p a n a  do  he rb a ty  —  z a w o ła ł  m nie  
p an  d o m u  —  lepićj siądź z nami, będziesz g ra ł  na  
p ią tego  wista .

—  M us ia łeś  się tćż  p an  znudzić  p o rzą d n ie?  
Czyście ta k  d ługo  gaw ędzil i  jak  W is łę  zap a l ić ?  —  
rzek ł  p an  sąs iad  z miasta .  —  Z n o w u  śm iech ,  żarty, 
w eso łość .

—  P a n ie ,  a  dziś czćm je s t  sz tu k a?  zapy ta łem  
obraca jąc  się do grającego.

—  S ztu ka  je s t  i będzie  zaw sze  cząs tką  B óstw a.
—  A a r ty śc i?
—  G m in  u w a ż a  ich za rzem ieś ln ików .

Dziewica z Dom-Remy.
przez Karola Libelta.

( C i ą g  d a l s z y . )

N ik t już  n iem yśla ł  o w zięc iu  w ieżyc i D unois  k a -  
kazał t rąb ie  do o d w ro tu .  N a ten  odgłos z ry w a  się 
dziew ica , jakby  w  tćj chwili z s i łą  obudzonćj w ia ry  
i siły ciała w róc i ły .  „Z a trzym ajc ie  się jeszcze , za­
w o ła ła ,  zw yc ięs tw o  je s t  n iechybne .“  W ła ś n ie  je d e n  
z żołnierzy po d n ió s ł  był je j  sz tan d a r  i w ia t r  p o ­
w ia ł  w ize ru n k iem  Boga na cho rąg w i.  „G d y  ta ch o ­
rą g ie w  ku  m u ro m  bas t ionu  pow ie je ,  w te d y  w s tę p u j ­
cie na  w a ły  i m u r y ,  a r e d u ta  j e s t  w a sz ą .“  D osiad ła  
konia  i w  to w a rz y s tw ie  jed neg o  z rycerzy pod jecha ła  
p o d  w in n ic ę  leżącą  bliżćj szańców . T u  zsiadła i ka­
zała ryce rzo w i u w a ż a ć  n ap rz ec iw  c h o rą g w i ,  sam a zaś 
uklękła i m odliła  się go rąco .  W k r ó tc e  u s łysza ła ,  że 
ch o rą g iew  w ieje  ku  m u ro m  bast ionu .  —  „ W ię c  śm ia ­
ło n a p r z ó d "  rz e k ła ,  dos iad ła  z n o w u  konia i u jąw szy  
sam a sw ój sz tandar,  p ro w ad z i ła  znow u sw oich  do sz tu r ­
mu. W  tym sam ym  czasie kiedy w ojsko  zdobyw szy  
na  n o w o  szańce ju ż  się w dziera ło  na m ury , lud z m ia ­
sta w id z ą c  bój ponow iony , w ysypa ł się g ro m ad n ie  ku 
b u lw a rk o w i  „ p i ę k n e g o  k r z y ż a . "  D w ie  arkady  by­
ły tu  w ysadzone, ale po łożono  p o  fi larach belki i M i ­
k o ł a j  G r i e s m e ,  k o m tu r  braci k rzyżow ych Ś. J a n a  
Jerozo lim skiego  w s t ro ju  zakonnym , z to p o re m  w  rę k u  
p ierwszy po nich przeszedł, a za nim i m n ó s tw o  innych 
i od  przeciw nś j s t rony  w dzierali  się na b u lw a rk i  r e d u ­
ty  nieprzyjacielskićj. T e raz  dopiero  s trach  p rze ją ł  A n ­
g lików  i poddali się. P ow iad a li  po tem , że im się w y -
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d a w a ł o , iż M icha ł a rch an io ł  unos i ł  się n ad  ćm ą ludu ,  
k tó r a  się z b ra m  m ias ta  cisnęła. G lasdale  chciał się 
z s za ń có w  sch ron ić  do redu ty  i p rzechodząc  przez m o ­
s tek ,  k tóry  w  tój chw ili kula ze rw a ła ,  w p a d ł  w  w o d ę  
i u to n ą ł .  J o a n n a  pa trza ła  na jeg o  śm ierć .  „C lass idas,  
C la ss id a s ,  m ó w i ł a ,  nazyw ałeś  m n ie  w szeteczn icą , 
a  ja  m am  li tość nad  duszą  tw o ją “ i p łaka ła  nad  jego  
śm ierc ią .

P ięć se t  było załogi w e  w ieżach .  M ało  w zię to  j e ń ­
ca, najw ięcćj w  p ień  w ycię to .  N a  całym  p o łu d n io w y m  
b rze g u  L oary  n iebyło  już  ani jed n ego  Anglika. Załogi 
r e d u t  pó łnocnych  nie czekały  a ttaku. N azaju trz  w  N ie ­
dzielę 8 .  Maja T a lb o t  i Suffolk, zos taw iw szy  artyleryą, 
feńców  i chorych, k tórych u p ro w a d z ić  z sobą  niemogli, 
rozpoczęli o d w r ó t  w  d o b ry m  porządku .  J o a n n a  nie 
dozw oliła  ich ścigać, a le  w  ich oczach kazała w y s taw ić  
o ł ta rz  na  m ie jscu ,  k tó re  opuścili ,  gdzie lud i w o jsk o  
odbyli n abo że ń s tw o  i sk ładali dzięki B o gu  za u w o ln ie ­
nie ich od nieprzyjaciela.

Z w y c ięs tw o  Jo a n n y  n ad  A nglikam i, k tó rćm  m ias to  
u w o ln i ł a  od  ob lężen ia ,  r ó w n ie  M iche le t  jak  G o e rre s  
opisali p o d łu g  k ron ik  ow oczesny ch  i zostaw ili  na tej 
o pow iedz i  k ro n ik a rsk ą  cu d o w n o śc i  b a rw ę .  T e n  sam 
ko lo ry t w y p a d k ó w  ciągnie się aż do koronacyi w  Reim s. 
D ziew ica  je  p rze p o w iad a ,  w y k o n y w a ,  a B óg  zda je  się 
bezpośredn io  n iem i k ie row ać .  W e  wszelkich klęskach 
n a ro d o w y ch  silnie w s trząsa jących  d ucha  naszego, gdzie 
g roźna  śm ierć  zagląda cz ło w ie k o w i w  oczy, a um ysły  są 
jak  cięciwy w y tę ż o n e ,  duch skory  je s t  szukać  b ezp o śre ­
dniego w p ły w u  Boga na s tosunki ludzkie i dogląda  go 
w ró ż n y c h  najdrobnie jszych okolicznościach. D aleko  w i ę ­
cej p o jaw iać  się to  m usia ło  w  ow ych  w iek ach  ży wćj w iary ,  
gdzie  i osoby działające i o p o w ia d a ją c e ,  r ó w n ie  pod 
tym w zg lędem  były usposobione.  W sz a k ż e  jeszcze 
zw yc ięz tw o  S obiesk iego  pod W ied n iem  przez p isarzy  
w spó łczesnych  r ó w n ą  cu d o w n o śc ią  p rzybrane ,  nie dzi— 
w ujm yż się czasop isa rzom , co żyli dw ieśc ie  lat w p r z ó ­
dy ,  ani o sob om  co w te d y  działały , że je d n e  widziały  
i znaki bo sk ie ,  a drudzy  je  op isa l i ,  bo jed n i  i drudzy  
wierzyli.

Co je s t  c u d o w n eg o  w  p o jaw ien iu  się dz ie jow ćm  
J o a n n y ,  jużeśm y wyżćj powiedzie li .  Z w y c ięz tw o  jej 
po d  O rleanem  n iem a nic n ad zw y cza jn ego ,  a mnićj j e ­
szcze c u d o w n ego .  W a r o w n ie  A n g l ik ó w  m ogły  być 
m ocne ,  ale siły ich załóg n a d e r  były słabe . W idzim y, 
że po ściągnieniu  w szystk ich  sił na p o łu d n io w y m  brze­
gu  L oary  cała za łoga  tylko 5 0 0  ludzi w yno s i ła ,  p rze ­
c iw ko którym  w ysz ło  4 0 0 0  zbro jnego  ry c e r s tw a  i d ru ­
gie tyle zbro jnego  mieszkańca . Że od pó łno cnś j  s t ro ­
ny Suffolk nie p rzyszedł w  po m oc  G la sd a lo w i ,  ani na

miasto  o b ra n e  z w o jska  n ie  na ta r ł ,  dow odzi,  że i j e ­
go siły musiały  b yć  ^ ła b e .  G dy  się posi łków  ś w ie ­
żych doczekać n iem ógł,  o sądzi ł  za n a jm ędrsze  o d s tą ­
p ić  od ob lężenia .  P o  stracie załogi i b as t io nu  p r z e d -  
m o s to w e g o  n ie  było już  p o d o b n ą  rz e czą ,  trzym ać 
się w  red u tach  z d rugie j s t rony  rz e k i ,  przy tak 
szczupłych  s i łach ,  a ob lężen ie  m ias ta  o tw a r t e g o  od 
s t ro n y  p o łu d n io w ć j  było tem  sam ćm  zniesione.

F ran cu z i  zaw sze  pokonyw ani p rzez A ng lików , 
choć  w  w ie lek ro ć  przew ażne j sile w a lc z y l i , m ia n o ­
w ic ie  po klęsce ponies ionćj p od  A r inco u r t ,  stracil i  
całk iem  do s iebie  zaufanie i upad li  na  duchu .  P o d  
R o uvray  w idzie l iśm y, że ich ośm  tysięcy p ie rzch ło  
p rz ed  1 5 0 0  A ng likam i,  k tórych F a s to l f  p row adził .  
Niebyło w iary  coby upad łeg o  ducha była podnieciła ,  
niebyło  n ikogo, coby tę  w ia rę  był obudził.  T rzeb a  
było na  to  cu d u  i cud  się ten  s ta ł  przez dziewicę. 
O na  m ia ła  w ia rę ,  o budz i ła  j ą  w  innych i t ą  w ia rą  
zwyciężała.

S iedm  miesięcy  t rw a ło  ob lężen ie  (od 1 2 .  P a ­
ździernika 1 4 2 8 .  do 8 .  Maja 1 4 2 9 .  r.); a dziesięć 
dni starczyło na  u w o ln ie n ie  miasta  przez Jo an n ę ,  
zw an ą  o d tąd  O rleańską .  Na p am ią tk ę  tego  u w o l ­
n ien ia ,  co rok  (aż do 1 8 3 0 . )  m ieszkańce O r lean u  
o dp raw ia l i  uroczystość w  dzień 8 .  M aja. P rocessya  
obchodziła  po główniejszych u l icach ,  a m łodz ien iec  
dorodny  w  zbroi i sz tandarem  w  ręku ,  szedł tuż  za 
księdzem  celebru jącym , p rzeds taw ia jąc  dziewicę.

Także  w  C h a t e a u d u n ,  k tóre  od band  żo łn ie r ­
skich w  czasie oblężenia  O r lean u  w iele  uc ie rp ia ło ,  
i w ra z  z O r lean em  za sp r a w ą  dziewicy od tych klęsk 
u w o ln io n ć m  się w idziało, odbyw ały  się co ro k  u r o ­
czystości, pod n azw isk iem  „ ś w i ę t a  D z i e w i c y , "  
w  k tórych obchodzono  p am ią tkę  Jo an n y  i p o w ró t  
F lo re n teg o  d l l l i e r s  do C ha teaud un ,  z hufcam i z w y -  
cięzkiemi z p od  O rleanu . O rlean ie  zaś na jego  cześć 
je d n ę  z ulic m iasta  nazw ali u licą  d ’l l l i e r s ’a.

U w oln ien ie  O r le a n u ,  d o k o n a n e  w  tak  krótkim 
przeciągu  czasu ,  za sp r a w ą  jed ne j  dz iew czyny , r o ­
zeszło się po całej F rancyi lo tem  błyskawicy i w ró ­
ciło o tuchę  w sz y s tk im ,  co byli upad li  na umyśle. 
P oczę to  w ierzyć  w  opiekę  Boga nad  F rancyą i nad  
królem, k tó rem u  zaczęto p rzyznaw ać  p raw a  do k o ro ­
ny. W yszły p ism a op isu jące  c u d o w n e  zesłanie dzie­
w icy ,  inne  b iorące  s p r a w ę  K aró la  VJI. w  o bronę .

N a w e t  ó w  zaw o łeny  n au k ą  i w y m o w ą  kanclerz 
u n iw ersy te tu  paryzkiego J a n  G e r s o n ,  który os tatn ie  
lata późnśj s ta rośc i  sw oje j  p rzepędzał w  k lasz torze  
k a rm e li tó w  w  L yonie ,  gdzie b ra t  jego  był p rzeo rem , 
w ziął się jeszcze  raz  ostatni do p ióra  (um arł  12 .  
L ipca 1 4 2 9 )  i nap isa ł  ro z p ra w ę  na rzecz K a ro la  VII.

1 8 *



dając o raz  św iad ec tw o  Jo a n n ie ,  że rzeczyw iście  na 
niej spoczyw a duch boży, „aJJ jow iem  n ie  u łu d ą  ża­
d ną ,  ani podstępem , ani sz tukam i ludzkiemi, ale w ia ­
r ą  i m ęz tw cm , w y s taw ia jąc  się sam a  na  n ieb ezp ie ­
cz eńs tw o  i rany, p okona ła  n ieprzy jac ie la .“

Była to chwila zw ro tu  opinii publicznej na  rzecz 
k ró lew icza ,  z której należało korzystać, spieszyć na 
R eim s, g rom iąc  ro z rzu co n e  i s łabe  siły nieprzyjaciela, 
i up rzedzić  w  koronacyi A ng lików . B o p rzew idz ieć  
było ł a t w o ,  że kto p ierw szy  w łoży  k o ro n ę  F rancyi 
na g łow ę ,  te n  rzeczyw iście  będzie  kró lem . Tak  r a ­
dziła J o a n n a ,  k tó ra  p ożegnaw szy  O r le a n ó w ,  uda ła  
się w ra z  z D unois  do kró la ,  baw iącego  na zam ku 
L och eo .  Atoli w o d z o w ie  i r ad a  k ró lew ska  p o t r z ą ­
sali g ło w ą  na ten  pro jek t,  uw aża jąc  go za n ie p o d o ­
b ny  do  w y k o n an ia  i narażający  króla na n ieb ez p ie ­
c z eńs tw o  jego  w łasnć j  osoby. Chciano w z m o cn ić  się 
w p rz ó d y  n ad  L o a rą  i zw o ln a ,  ale za  to  p ew n y m  
k ro k iem  p o su w a ć  się ku  północy. T e  rady  d a w a ła  
g łó w n ie  partya  O r leanu  i A n jo u ,  bo  w  niej sw o je  
w ła sn e  popie ra ła  widoki.

K siążę  A lenęon  ch c ia ł ,  aby zajęto N orm andyą ,  
b o  tam  jego ks ięztw o leżało i było w  rę k u  A ng li­
ków . Tak każdy na sw oję  s t ro n ę  nam aw ia ł ,  a  o gó l­
ny in teres  p ań s tw a  pomijał . W ie lu  nareszcie  w s trzy ­
m yw ała  bojaźń od s tanow czych  k ro k ó w .

T ym czasem  n o w e  zw ycięz tw a  d o d aw a ły  o tuchy  
bojaźliwym. K ró l  zgodził się nareszc ie  na w y p ra w ę  
k u  R eim s z w a ru n k ie m ,  że fortece leżące w  p o łu ­
dniowej części kraju , k tó re  cofający się nieprzyjaciel 
obsadził, w p rz ó d y  za ję te  zostaną. R ozp isa ł  u n iw e r ­
sały do m ias t  i do w aza lów , w z y w a ją c  ich ,  aby się 
zbrojno grom adzil i  około  cho rągw i kró lew sk ich .  
K s ięc ia  A lenęon  m ia n o w a ł  naczelnym w o d z e m ,  o d ­
dając go w szakże  pod  k ie runek  i rozkazy dziewicy. 
A lenęon  n ied aw n o  by ł p o w ró c ił ,  —  w y k u p ion y  z n ie ­
w o l i  angielskiej, o jciec jego zginął pod  A rin cou r t .  
T o  w szys tko  za trw aża ło  księżnę, żonę jego ,  k tóra  go 
puścić  n ie  chcia ła  i u legła dop ie ro  w oli  k ró la ,  d a ­
jąc  w ia r ę  p roroczym  zapew nien iom  dziewicy, że m u 
się nic złego nie stanie.

Suffolk zam knął się w  J a r g e a u ,  i w o jsk a  z w y -  
cięzkie z pod  O rleanu  tam  ściągały. Anglicy w y s tą ­
pili z po za m u ró w  i u szykow ani w  linii b o jow e j,  
g o to w i  byli do  zaczepnćj b itw y  w o tw a r te m  polu. 
Za zbliżeniem sił francuskich tak silne było ich n a ­
ta rc ie ,  że u s tę p o w a ć  zaczęły. W  tćj s tan ow cze j  
chwili dziewica w y rw a ła  sz tandar  z rąk  chorążego , 
i sama p o w io d ła  sw o ich  na nieprzyjaciela. R y ce r­
s tw o  taką  jćj o d w ag ą  zagrzane  i zaw stydzone  z a ra ­
zem, n a ta r ło  tern mężniej i zmusiło  A nglików  do o d ­

w r o tu  po  za w a r o w n ie  m iasta .  N aza ju trz  rozpoczę to  
ob lężenie  i ostrze lanie  fo r tecy ,  z którćj nieprzyjaciel 
także działami od p o w iad a ł .  M ów ią ,  że z jej p rze s t ro ­
gi książę  A lenęon  u szed ł  p ew n e j  śm ierc i ,  bo za ledw ie  
p rzes trzeżony  odjecha ł z pozycyi, na k tórej s ta ł,  c ięż­
ka kula dz ia łow a pad ła  w  to  miejsce. Gdy po trzech  
dniach n ieus ta jącego  ostrze liw ania  Suffolk n iem yślał 
się p o dd ać  i w ieści chodziły ,  że F a s to lf  na odsiecz m u 
odciąga , dz iew ica kazała p rzypuścić  sz turm .

K s iążę  A lenęon  o d w le k a ł  attak , Jo a n n a ,  k tó ra  na 
p osp iechu  w szystko z a k ła d a ła , zawstydziła rycerza. 
„Sz lache tny  k s ią żę ,  m ó w iła  m u ;  czy n ie w ie s z ,  żem 
przyrzekła  m ałżonce  twojćj, że cię jej w ró c ę  zd ro w y m  
i całym.** Za p rzypuszczen iem  sz tu rm u  miasto  w zię te  
zostało. Co z za łog i nie w yg in ę ło ,  d osta ło  się do 
n ie w o l i ,  m iędzy nimi także Suffolk, który  p ros tego  
żołnierza, k tó re m u  się p o dd a ł  p a so w a ł  w przódy  na ry ­
cerza. W ie lk a  była ra d o ś ć  w  O rlean ie ,  d ok ąd  j e ń c ó w  
o d p ro w a d z o n o  i w o jska  z J o a n n ą  w róc i ły .

Nie m a i w  tern zw ycięz tw ie  nic c u d o w n e g o ,  gdy 
zw aży m y ,  że p ięć  tysięcy p rzec iw  p ó ł to ra  tys iącow i 
walczyło. W sze lak o  m im o takiej p rzew ag i  zaw sze  d a ­
wniej w o jsk a  francusk ie  p ierzchały  i pod J a rg e a u  o m a ­
ło, że się na tern nieskończyło . W y p r a w a  Jo an n y  za­
częła w ię c  dla A ng likó w  n a b ie ra ć  w ażnośc i  i s t a w a ć  
się groźną. L is t ,  k tóry  znajduje  się jeszcze w  arch i­
w a c h  L on dy ńsk ich ,  i k tóry  w  tej p o rze  p isa ł  książę 
Bedfort  do rząd u  angielskiego z w raca  na to  u w ag ę .  
„ W sz y s tk o  tu  s ta ło  dla nas dob rze  —  są s łow a  li­
s tu  —  aż do oblężenia  O rleanu ,  k tóre  Bóg w ie  z czy­
jej nas tąp i ło  porady .  O d  czasu jak  cios śm ierci d o -  
s ięgną ł k re w n eg o  mojego w  Bogu spo czyw ającego  lo r ­
da S a l i sb u ry ,  zdaje się jak by  ręka  Boża s trasz l iw e na 
ludzi naszych dopuszczała  klęski.  S p ro w a d z a  j e  zgu­
b na  ła tw o w ie r n o ś ć  i po s t rach  przed jakąś  s łużebn icą  
sza tana ,  k tó rą  d z i e w i c ą  nazyw ają , a k tóra  p rzeciw  
nam g use ł  zakazanych i sztuk  czarodziejskich używ a. 
N iety lko zaś liczba naszych przez te ciosy i klęski 
zmalała, ale i reszta  u p ad ła  na o d w a d z e ,  gdy tym ­
czasem nieprzyjaciel n a b ra ł  o tuchy i ro śn ie  w  liczbę.*1

Rzeczywiście  ściągały pojedyńcze św ieże  hufce do 
O r lean u  i n ie b a w e m  wojsko u ros ło  do s iedm iu  ty ­
sięcy ruszyło  zno w u  pod sp r a w ą  dziewicy n aprzód .  
M o s t  pod M e u n  w zię to  sz tu rm em . T a l b o t  s ta ł 
w  B a u g e n c y ,  ale nieczując się tu  dość  bezp ie ­
cznym zos taw ił  m ałą  ty lko załogę w  cytadelli , a sam 
cofnął się do J e n v i l l e ,  aby się z Fasto lfem  p o łą ­
czyć. W ojsko francuzkie  zajęło  B augency  i w k ró tce  
także k a p i tu low a ła  załoga cytadelli pod w a ru n k ie m  
w olnego o d w ro tu .  D o  obozu  francusk iego  doszły 
p e w n e  w iad om o śc i ,  że się w o jska  angielskie is totnie
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połączyły i że sam a  s traż  p rzedn ia  kilka tysięcy w y ­
nosi. P rzew idz ieć  było ł a tw o ,  że przyjść będzie  
m us ia ło  do s tanow cze j  b i tw y ,  i t r w o g a  z n o w u  o b ­
ję ła  umysły .

W  sam  czas przybył z sw o jem i B re to n a m i A r t u s ,  
konetabl R i c h e m o n t ,  k tóry  popad łszy  w  n ie łaskę  
u  d w o r u  b a w ił  na  sw o ich  dobrach  i te raz  dopiero  
na  hasło  zwycięzkiego po chodu  Jo a n n y  pospieszył 
w sp ie rać  sp ra w ę  k ró lew sk ą  i sp r a w ę  kra ju . W ió d ł  
z s o b ą  1 2 0 0  p ancernych  i 8 0 0  łuczn ików  pod 
s p r a w ą  w ie lu  p a n ó w  i b a ro n ó w  bre tońsk ich .  B yła 
to  p o m o c  n a d e r  p ożąd ana ,  ale  zachodziły t rudności  
w  jej użyciu. B o  choć  intencye R ichem onta  były 
czyste ,  n ie u z n a w a n o  ich przecież na d w orze  króla, 
gdzie l a  T r e m o u i l l e ,  zacięty kone tab la  n ieprzy ja­
ciel rej w odził .  P o s ła n o  m u  n a w e t  rozkaz k ró le ­
w sk i ,  aby hufce  rozpuścił ,  inaczśj jako  nieprzyjaciel 
k ra ju  będzie  uw ażan y .  R ic h e m o n t  n iezw aża ł  na  te  
pogróżk i i nadc iągnąw szy  p o d  Baugency, nap isa ł  do 
księcia A lenęon  z p ro śb ą  w alczenia  pod jego  ro z k a ­
zami p rzec iw  Anglikom. R a d a  była tru d n a ,  jak  so ­
bie pos tąp ić .  K siążę  A lenęon  o b s ta w a ł  za ro z k a ­
zem kró la  i dz iew ica tak że  była tego zd an ia :  atoli 
in n i  w o d z o w ie  grozili rozpuszczen iem  hu fcó w  s w o ­
ich, gdyby  p o m o c  k on e tab la  o d rz u c o n o ,  a n iektórzy  
n a w e t  bez ogródki ośw iad czy l i ,  że im dzielne za­
stępy B re tońsk ie  pożądańsze , niżeli w szystk ie  dzie­
w iczo kró les tw a .

T ym czasem  nieprzyjaciel w  znacznej sile nadc ią ­
gał i n ie było czasu do namysłu . Z a  p o rad ą  J o a n ­
ny R ic h e m o n t  złożył przysięgę na  w ie rn o ś ć  k ró low i 
i połączył się z w o jsk iem  k ró lew sk iem . P is z ą ,  że 
gdy konetabl przybył do ob ozu  m ia ł  się do d z iew i­
cy o d ezw ać  w  te s ło w a :  „ P o w ia d a n o  m i ,  Jo an n o ,  
że chcia łaś  p rzec iw  mnie w ystąp ić .  N iew iem  tego, 
czy idziesz od B o g a ,  czy od  szatana. Ale jeże li 
idziesz z B oga n ie lękam  się ciebie, bo Bóg zna c h ę ­
ci m o je ;  jeżeli idziesz od sza tana ,  tern mniej m am  
p o w o d ó w  o b aw y .“  S ło w a  te ,  k tóre  k ronika  przy­
tacza, jeżeli są p raw d z iw e ,  dow odziłyby, jak  w  w y ż­
szych stanach m ało  jeszcze w ie rz o n o  w  boskie p o ­
słann ic tw o  Jo a n n y  i że j ą  tylko w ia ra  ludu  w  opinii 
po dn os i ła .  T a  okoliczność tłóm aczy nam  także, dla 
czego król nie pokazał się nigdy ry c e r s tw u  w  o b o ­
zie i zdała bo ju  z d w o re m  sw o im  b a w i ł ,  dla czego 
n a w e t  po  uw o ln ien iu  O r le a n u ,  do tego m iasta  nie 
z jecha ł ,  k tó ro  tyle p ośw ięce ń  dla niego uczyniło, 
choć tam  był sp odz iew any  i w ie lk ie  n a  przyjęcie j e ­
go poczyniono p rzygo tow an ia .  W id a ć  ztąd, że u  d w o ­
ru  Jo a n n a  nie uchodziła  za n a tch n io n ą  posłannicę 
n ieb a ,  ale za fanatyczkę m arząc ą ,  którćj w p ły w u  na

lud m ożna było użyć, ale łączyć z nią króla nie g o ­
dziło się bez ubliżenia  m a je s ta to w i  jego.

P o  po łączeniu  się B re to n ó w  z w ojsk iem  Joannv  
p od  B augency ,  zaczęły się rzeczyw iśc ie  pokazyw ać  
ko lum ny  nieprzy jac ie lsk ie ,  lecz gdy ż w a w o  natarli 
F ran cu z i ,  cofnęły się n a p o w ró t  ku Jenvillc .  Z n o w u  
n ow a  rada ,  czy śc igać  nieprzyjaciela i p rzy jąć  z nim 
b i tw ę  w  o tw a r tem  polu . Tak  w ciąż zapa ł d z ie w i­
cy zwalczac m us ia ł  ostrożną  oględność  w o d z ó w  n ie ­
dow ierza jących  sobie  i choćby nieprzyjaciel w  o b ło ­
kach był z aw ieszo ny ,  rzek ła  im, musielibyśmy go 
z tam tąd  ściągnąć, bo nas Bóg w ysła ł  na jego p o k o ­
nanie. U rad zon o  w ięc, aby w y b ó r  ryce rs tw a  w  licz­
bie oko ło  1 5 0 0  pod d o w ó d z tw e m  la I l i re  posłać  
w  pogoń  za A ng likam i,  a k o rpu s  w ojska miał w olno  
za nimi po stępow ać .

Nie w iedziano  z razu ,  gdzie się podział n iep rzy ja ­
ciel. K raj był zarosły lasami i w rzo sa m i;  aż w ieśniak  
jeden  odk ry ł  jego  pochód . S traż  p rzedn ia  dognała go 
od P a  t a c y .  Między w o dzam i angielskimi p o w sta ł  
sp ó r ,  czy przyjąć b i tw ę ,  czy uchodzić .  T a lb o t  chciał 
b i tw y ,  aby się pom ścić  h ań b y ,  k tó ra  go od sam ego 
O rleanu  ścigała. F a s to l f  okryty s ł a w ą  zw yc ięz tw a  pod 
Rouvroy , niechcąc jej na szw ank  narażać, n iem ia ł ocho­
ty nacierać z w ojsk iem  u p ad łćm  na d u c h u  i był za p la ­
nem  o d po rny m . Tym czasem  nadchodz iły  coraz n o w e  
hufce francusk ie  i w raz  natar ły  na  w r o g a ,  za nim się 
m ógł o pa lisadow ać .  F as to l f  u m k n ą ł  z p lacu  boju. 
T a lb o t  dosta ł  się w  n iew olę . W ojska  angielskie p ie rz ­
chły i w  ucieczce ubito  ich do 2 0 0 0 .  Ze s t ro n y  f r a n ­
cuskiej tylko jed en  m iał zginąć. Jo ann a  p łaka ła  w i­
dząc tylu ludzi zabitych i l i tow ała  się nad  jeńca m i 
z k tórym i często o kru tn ie  się obchodzono .  Gdy jeden  
z nich p o w alo ny  n iem iłos ie rn ie  przez F ran cu za  na  z ie­
m ię, dogoryw ał,  zsiadła z konia, un ios ła  g ło w ę  kona­
ją c e g o ,  kazała  p rzyw ołać księdza i sam a pocieszała go 
na d rogę  wieczności .

Z w ycięzka ch o rąg iew  dziewicy o d tąd  straszliwa 
nieprzyjacielow i p o w ie w a ła  g roźn ie  w śró d  licznych p r o -  
porcy  francuskich . Gdzie tylko się pokazała ,  lud m n o ­
gi cisnął się do niej i p ada ł  p rzed  n ią  na kolana, jako  
przed św ię tą ,  dotykano się jej s u k n i , czy rzeczywiście 
je s t  z k rw i i ciała, n a w e t  ko n io w i,  jak  niegdyś os io ł­
kow i P io t ra  z A m iens ,  d os ta ła  się część św ię tośc i .  
T a  cześć ba łw o chw alcza  nie raz  płoniła ją ,  ale nie p o ­
d obna  p ok on ać  w ra ż e n ia ,  jak ie  sp raw ia ł  jej p ochód  
zwycięzki,  a z tąd  un ies ien ia  ludu aż do czci p o su ­
niętego.

Cała  w y p ra w a  nab ra ła  charak te ru  krucjaty. Jak  
niegdyś P io t r  C o u c o u ,  tak teraz dziewica z O rleanu  
była has łem  boju. S iedm  tylko tysięcy w yszło  z O r l e -



a n u ,  ale co raz  w ięcć j i coraz n o w y ch  p rzy by w ało  sił. 
M łodzież  t łu m n ie  cisnęła się pod  jój znaki. K to  nie 
m iał konia  i zbroi, b ra ł  łuk  lub to p ó r  i w  zw yczajnym 
k abac ie  szed ł za w ojsk iem . Była to  a rm ia  na pozór 
b ez  ładu ,  a jednak  p e łna  z ap a łu  i p o s łu szeń s tw a .  R oz­
g łos cud o w n e j  dziewicy szedł p rzed  n ią  i w o jsk o  i lud 
w o ła l i  „d o  R eim s! do R e im s !“  Nie m ożna się było 
oprzeć  p o w sz ech n em u  zapa łow i .  Coraz g w a ł to w n ie j ­
sze w ez b ran ie  m ass  lud u  p a r ło  ku  pó łnocy , i k ró la  
i dw ó r  jeg o  u n o s i ło  ze sobą .  Nie pom ogły  ani rad y  
m ąd ry c h ,  ani u w ag i  uczo ny ch ,  ani w idok i lękliwych.

K ró l  b aw ił  w  S u l l y .  J o a n n a  n iep rze s taw a ła  n a ­
k łan iać  go do w y p ra w y  na R eim s,  i sam a z n ies ły cha ­
n ą  czynnością  ro b i ła  do nićj przygotow ania . Myśl b y ­
ła  śm ia ła ,  ale  i n iebezpieczna i dla tego p ra w ie  przez 
nikogo  z rady  n iep op ie ran a .  T rzeba  było odbyć 8 0  
m il  d ro g i ,  w  k ra ju ,  gdzie wszystkie t r a k ty ,  mosty  
i  m ias ta  w a r o w n e  zajęte były przez nieprzyjaciela. T o  
z d a w a ło  się rzeczą  n iep od ob ną .  O n a  je d n a  ufna 
w  B o g u  n iew idz ia ła  trud no śc i  i z rz adk ą  w y trw a ło śc ią  
p o k o n y w a ła  u p ó r  i n iew ia rę  jednych , w ą tp l iw o ś ć  i l ę -  
k l iw o ś ć  drugich . D o G i e n  n ad  L o a rą  ściągały się 
w szystk ie  ch o rąg w ie ,  d ok ąd  i król nareszcie  z całym 
d w o re m  nadciągnął.  Z eb ra ło  się do 1 4 0 0 0  w ojska .

A rm ia  ruszy ła  z G ien dnia 2 8 .  C zerw ca ,  J o a n ­
na  z osobnym  hufcem p ro w a d z i ła  s traż p rzednią .  
Z a  n ią  p o s tę p o w a ł  król z dw unas to ty s iączny m  k o r ­
pusem . Nie p ro w a d z o n o  z so bą  ciężkich dział, ani 
maszyn w o jen n y c h ,  bo  się n ie  m yś lano  w d a w a ć  
w  oblężenia i czas na n ich  tracić .  Minęli A u x e r r e ,  
obsadzone przez za łogę  księcia B u rg un dzk ieg o ,  k tó ­
reg o  nie chciano zaczepiać. S a i n t  F l o r e n t i n  d o ­
b ro w o ln ie  o tw o rzy ło  b ram y .  W  T r o y e s  stali B u r­
g u nd ow ie  i Anglicy. M iasto  w ie lk ie  i w a ro w n e  nie 
myślało się pod dać ,  d um n ie  odrzucając  k ilkakro tne  
od ez w y  króla. Bez artyleryi t ru d n o  je  było dob y ­
w ać ,  a pode jm ow ać  dług ie  o b lęże n ie ,  n iebezpieczno. 
Iść  naprzód  i zostaw ić  tak  m ocn ą  fortecę  po za s o ­
b ą ,  by ło  to  tył odkryć  n ieprzy jac ie low i i p rze rw a ć  
linie s w o je  komunikacyjne. K ra j był na o k ó ł  pusty, 
zboża  jeszcze nie dojrzałe, i głód w  w o jsku  po  k i l­
ku dn iach  już  czuć się d aw a ł.  K ró l  zeb ra ł  radę  
w o je n n ą ,  coby czynić w ypada ło .  Zdan ia  d o w ó d z -  
có w  i r a d z c ó w  nachylały się do o d w ro tu .  J e d e n  
ty lko R o b e r t  l e  M a ę o n ,  s tary  A rm aniak ,  a  daw ny  
kanclerz  p a ń s tw a  p rzem ó g ł radą  zd ro w ą .  Po ją ł ,  że 
okoliczności o becn e  daw ały  w ojn ie  inny, w y ją tkow y 
ch a ra k te r ,  że w  takiej krucyacie ludu zgubna  rzecz 
je s t  ro zum o w ać ,  i że tć m  jes t  rozum , gdzie jes t  z a ­
p a ł .  „B ó g  tak  chce, a Jo a n n a  nas p ro w a d z i ;  w  i— 
m ie  tej w ia ry  rozpoczęliśmy pochód  do R e im s ,  by

tam  u k o ro n o w a ć  k ró la ;  w  im ie  tójże w ia ry  dokon ać  
go n am  t rzeb a ."  P o p a r ł a  to  zdan ie  dz iew ica ,  s t a ­
nąw szy  między rad n y m i i ob iecując w  trzy  dni zd o ­
być T royes .  —  „S ześć  n a w e t  ci damy, o d rzek ł  arcy­
b iskup  R eim ski,  bylebyś p r a w d ę  m ó w i ł a . "  —  „ W ię c  
ju t ro ,  o d p a r ła  na tchniona ,  w n ijd żm y  do m ia s ta ."  —  
I  n ie b a w e m ,  choć już  się zm ie rzch a ło ,  ro z w in ę ła  
s z ta n d a r ;  w o jsko  całe ru szy ło  za nią z faszynami, 
belkam i, s to łam i ,  d rz w ia m i,  i co kto m ó g ł  zabrać, 
dla  zarzucenia  fossy. N oc  ca łą  p r a c o w a n o  aż g łę ­
boki i szeroki p a ró w ,  g łó w n a  zas łona  miasta ,  z a s u -  
tym i zasłanym  został. W r a z  ze d n iem  w o jsk o  
w dz ie ra ło  się już  n a  m ury .  Anglicy zdum ieli  s ię na  
w id o k  i tć j szybkości dzieła  i tego nacisku sz tu rm u ­
jących. B iały  p ro p o rzec  dziewicy p o w ie w a ł  p rzed  
ich oczam i i zd aw a ło  im  s i ę ,  jakoby  ćm a b ia łych  
motyli o b la ty w a ła  te n  sz tan d a r  cud ow n y . M ieszkań­
cy pam ię tn i ,  że to  w  ich mieście  s ta n ą ł  u k ład  w y ­
dziedziczający K aro la ,  skłaniali s ię p rzeb łagać  g n ie w  
jeg o  pod dan iem  d o b ro w o ln e m  miasta .  Zaczęto  p a r -  
lam en tow ać ,  i s tanę ła  k ap i tu lac y a ,  że m ias to  zyska 
p rzebaczenie  i złoży k ró low i przysięgę w ie rn ośc i ,  za ­
łodze  zaś w o lno  będ z ie  w yjść  z m ias ta  i zab rać  co 
sw eg o  ze sobą .  N aza ju trz  T roy es  o tw orzy ło  b r a ­
my. Za łoga  angielska opuszczając  m u r y ,  w io d ła  ze 
s o b ą  m n o s tw o  j e ń c ó w  francuskich  p o w iązany ch  p o ­
s tronkam i. K o m isa rze  k ró lew scy  nie pamiętali  o n ich  
przy kapitulacyi. N a ten  w id o k  J o a n n a  rzuc i ła  się 
ku  b ra m ie  i n ie  p o zw o li ła  u p ro w a d z ić  je ń c ó w .  „ P rz e z  
Bóg żywy, to  brac ia  nasi , oni ich nie u p ro w a d z ą  ze 
sobą. Anglicy musieli o ds tąp ić  je ń c ó w ,  ale k ról zo ­
b o w ią z a ł  się za nich w y k u p  zapłacić.

P o  w yjściu załogi nieprzyjacielskiej król w  t o ­
w a rzy s tw ie  dz iew icy  i na czele ry ce r s tw a  (9. Lipca) 
o dby ł w jazd  uroczysty  do  miasta ,  a po nab oż eń s tw ie  
w  kościele  ka ted ra ln ym  odb ie ra ł  h o łd  i przys ięgę  
w ie rn o śc i  od  w ła d z  miejskich i du ch o w ie ń s tw a .  W o j ­
sko obficie zao p a t rzo n o  w  ży w n o ść  i w ina.

Z n a jd ow ał się w  on czas w  Troyes  zakonnik  
R y s z a r d  uczeń Ś w . W in ce n teg o  z F e r r a r y ,  głośny 
z żarliwości kazań i z p ro ro c tw  sw oich .  W  P a ry ­
żu p rz e p o w ia d a ł  na rok 1 4 3 0 .  w ie lk ie  dziwy i p rzyj­
ście an tich rys ta ,  i n aw raca ł  lud  do pokuty .  Gdy 
z tego p o w o d u  pow sta ły  w  stolicy zaburzenia ,  kazali 
m u  Anglicy opuścić miasto, i u d a ł  się do  T royes ,  
gdzie go m iano  w  w ie lk ićm  dla życia św ią to b l iw e g o  
poszanow an iu .  O by w ate le ,  t rak tu jąc  z k ró lem  w zg lę­
dem  poddan ia  m ia s ta ,  wysłali go w  pose ls tw ie  
do dziewicy. N ie  p ew ny , czy przed  n im  stoi s łu ­
żebnica Boga czy szatana, uzb ro i ł  s ię znak iem  K rzy­
ża S w .  i k rop id łem . U śm iech nę ła  się na  tę  l ę k l i -
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wośd zakonnika Joanna  i rzekła m u: nie bój się, 
ojcze, jam  nie czarownica, nie spłoszysz mnie św ię­
coną w odą.“ Ryszard, poznawszy ją  bliżćj stał się 
jej zwolennikiem i towarzyszem i najwięcój się przy­
łożył, że lud w  jój stronach w  jój cudow ne posłan­
nictwo uwierzył i dobrowolnie się królowi pod ­
dawał.

Nazajutrz już wojsko było na drodze do Reims, 
w yprowadzone za bramy przez tłumy mieszkańców 
Troyes. Za zbliżeniem się do C h a l o n s  spotkano 
biskupa na czele duchowieństw a i obywateli, którzy 
wyszli naprzeciw królowi i ofiarowali m u klucze 
miasta. Ryła to już Szampania, na której pograni­
czu leżało D o m - R e m y .  Mnóstwo z ludzi tamtych 
stron zeszło się, aby oglądać dziewicę w  chwale 
zwycięstw, k tórą  w  owych skromnych siołach u  stóp 
gór Wogezkich widzieli i znali dzieckiem „ w z ra s ta -  
jącem w  lata i w  łasce przed Rogiem i przed lu­
dźmi." I  ona ich z rzetelną radością wita ła ,  jako 
znajomych i przyjaciół swoich, a gdy pytali, czy ją  
te  niebezpieczeństwa i te b itwy nie t rw ożą : „Nie 
boję się niczego, odpowiedziała, tylko zdrady."

Lecz nie było czasu do stracenia. D o Reims! 
do Reims! to hasło wciąż brzmiało w  uściech J o ­
anny, bo brzmiało w  jój duszy i parło  ją  naprzód. Na 
odgłos zbliżającego się wojska, w odzow ie angielscy 
i burgundzcy, dowodzący załogami w  Reims, zw oła­
wszy radę miasta zapytali, czy mieszkańcy gotowi są 
bronić się i wstrzymać oblężenie. Rada zapytała 
na odw ró t ,  czy załoga dość silna, aby ich przeciw si­
łom wojska nadciągającego zasłonić. Załoga była sła­
ba;  liczono wszakże na odsiecz księcia Bedforda i księ­
cia Filipa. Lecz władze miejskie niemiały ochoty 
w ystaw iać się na trudy i klęski długiego oblężenia 
i przechylały się na stronę Karola VII. W  ta ­
kim stanie rzeczy Anglicy i Burgundowie woleli opu ­
ścić miasto , które wraz wysłało deputacyą do króla 
i do swego arcybiskupa, ofiarując wierność i posłu­
szeństwo, a błagając o przebaczenie.

Dnia 15.  Lipca wieczorem przy świetle rzęsistych 
pochodni odbył Karól wjazd do miasta koronacyjnego. 
Świetny był orszak króla, ale wszystkich oczy szukały 
tylko dziewicy, która takie rzeczy zdziałała. Tego j e ­
szcze wieczora kanclerz państwa zajął stolicę swoję a r­
cybiskupią, a 17. jako w  dzień niedzielny miała się odbyć 
koronacya i namaszczenie Karola VII. na króla Francyi.

Joanna pokazała i teraz znow u , jak jasno natural­
nym rozumem swoim rzeczy pojmowała; widziała jak 
wiele na tćm zależy, aby uroczystości koronacyjnój 
króla, był oraz przytomnym książę Burgundzki i tym 
krokiem dał się wciągnąć w  interes Karola VII. Gdy

jój na pierwszy list nie odpisał,  krótko przed samą 
uroczystością koronacyjną podyktowała drugi list do 
księcia F ilipa ,  pełen p ros to ty ,  ale oraz najczystszej 
miłości chrześcijańskiój. „Przebaczcie jeden  drugiemu 
z całego serca —  są wyrazy listu —  tak jak na p ra­
wych Chrześcian przystoi."

(Dokończenie nastqpij.

ROZMAITOŚCI.

—  Astronomia ważnemi odkryciami coraz się 
wzbogaca, w  przeciągu bowiem dw óch lat trzy nowe 
planety odkryto. W  r. 1 8 4 5 .  8. Grudnia Hencke od­
krył nowego planetę teleskopowego, który nazwał Astręę, 
w  roku przeszłym Le Verrier wskazał rachunkiem naj­
dalszego planetę, a teraz dostrzegł Galie w  Berlinie 
2 3 .  W rześn ia ,  dziś znanego pod nazwiskiem Neptuna. 
W  roku bieżącym 1. Lipca Hencke w  Driesen odkrył 
znowu planetę teleskopowego, którego dotąd jeszcze nie 
nazwano. Jes t  to już czternasty planeta z dotąd nam 
znanych, i należy zapewne do małych planet odbywa­
jących bieg między Marsem a Jow iszem , bieży on te ­
raz w  kierunku wstecznym od wschodu na zachód __
światło jego tak słabe, iż tylko w  mocnych lunetach w i­
dzianym być może, ma postać gwiazdy 9. wielkości.

—  P o  ś. p. Janie Majorkiewiczu, młodzieńcu tak 
wielkich zdolności, i tyle pięknych rokującym nadziei, 
zmarłym 2 3 .  Marca bieżącego r oku ,  pozostało bardzo 
wiele prac w  rękopismach, a między innemi zasługuje 
na u w ag ę :  Encyklopedya prawa. P ismo odnoszące 
się do dziejów, bądź ojczystych, bądź powszechnych 
o ile będą stanowiły całość, wyjdą staraniem jednego 
z przyjaciół zmarłego.

—  Z pism czasowych polskich, w  chwili tak w ie l -  
kiój stagnacyi w  naszym piśmiennictwie najlepszym jest 
niewątpliwie w ydawana we L w ow ie  pod nową r e d a k -  
cyą B i b l i o t e k a  z a k ł a d u  O s s o l i ń s k i c h .  D otąd 
jest nam znanych 6 N rów. —  Wspomnienie M a g n u -  
szewskiego, napisana przez Dzierzkowskiego z n ie p o s -  
politóm talentem; badanie Stadnickiego o synach G e -  
dymina i Bielowskiego o Pompeju, wiele rzuciły św ia­
tła na swe ciemne czasy. Wincentego Pola myśli o za­
łożeniu Muzeum historyi naturalnój w e L w o w ie ,  n ie -
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m a ło  zb aw ienn ych  p ra w d  rozbudziły. W  ogóle B i b l i o ­
t e k a  z a k ł a d u  O s s o l i ń s k i c h  odznacza s ię  d o b o rem  
w sp ó łp ra c o w n ik ó w .

—  Dzienniki o po w iada ją  nas tępu jący  rys c h a ra k ­
t e r u  teraźniejszego papieża. F a n n y  E ls s le r  była  w  Rzy­
m ie  i całe s tarożytne m ias to  o cza ro w a ła  tak  dalece 
sw e m i  skokam i,  iż p o s ta n o w io n o  o fia row ać  jej złoty 
w ien iec ,  z łożyw szy na ten  cel 3 0 0 0  ta la ró w .  K iedy 
ju ż  wszystko było g o t o w e m , przyszło ofiarującym na 
myśl,  czy tak ie  uw ie lb ien ie  tancerki,  będzie się pap ie ­
żow i po do ba ło .  „ Pó jdźm y w ię c  do n i e g o "  zaw ołali,  
i zw rócil i  się do kw iry na łu .  O jc iec  Ś. przyjął ich ze 
zw yk łą  sob ie  uprze jm o śc ią ,  ale myśl iluby to zg łodn ia­
łych  3 0 0 0 m i  ta la ró w  n ak arm ić  m o żn a ,  n iew yw oła ły  
u śm ie c h u  n a  jego  u s ta  i rzek ł z lekkim p rzycisk iem : 
„ D o  tego  co rob ić  chcecie, n iepotrzeba  w a m  mego ze­
zw o len ia ."

—  A le  my zaniecham y w szystk iego , jeżeli to  jes t  
p rz e c iw n e  W aszó j  św ię to b liw o śc i ,  bo  acz lubiemy 
sz tuk i p ięk n e  i tancerkę  jako w y raz  tego p iękna  czcimy, 
to ć  n ad  to  wszystko kochamy P iusa  IX.

—  D ajc ie  w ieniec  ta n c e rc e ,  jeżeli w a m  to  rob i 
p rzy jem ność  —  odrzek ł  pap ież  —  lecz pozw ó lc ie  
zrobić  u w a g ę :  iż w y b ó r  w a szeg o  u p o m in k u  n ie jes t  
szczęśliwym —  jabym  był w y b ra ł  bu k ie t  lub zaw iązkę  
z k w ia tó w ,  bo do tego  czasu w ieńce  były dla głowy, 
a nigdy dla nóg. —  W  tej samćj chwili ,  kiedy lekko­
myślni R zym ianie  składali u  nóg  pięknej tance rk i c a c a -  
dełko za 3 0 0 0  t a l a r ó w ,  ojciec Ś. jakby  na zm azanie  
grzechu takiego m arn o t ra w s tw a ,  w  czasie gdzie tysiące 
braci chodzi nag ich  i zg łodn ia łych ,  kazał ro z d a ć  p o ­
między ubogich miasta  takąż su m m ę z sw ój p ry w a tne j  
szkatuły.

M O D  Y.

Paryż , dnia 8. W rześnia 1847.

U biory  k tó reśm y widzieli noszą  ju ż  na sobie  p ię ­
tn o  jesieni.  Szlafroczki zachodzące  p o d  szyję, mają 
m ałe  sto jące kołnierzyczki —  suknie  g a rn i ro w a n e  w y ­
soko p asam onam i lub  a tłasow em i w stążkam i.

Szlafroczki s tan ą  się niedługo jedynym  u b io rem  n a ­
szych elegantek, bo już  teraz używ ają  ich na w iec zo rn e  
i o b ia d o w e  u b ra n ia ,  z tą  różnicą ty lko ,  iż w ted y  w y ­

cięte i z koke te ryą  stan ik  i p o w ło k a  p rzys tro jone  haf­
tem  lub pasam onam i,  nadew szystko  zaś je s t  ład n ie  j e ­
żeli te  ozdoby u ło żo n e  w  kształcie  fartuszka. Zwykle 
do tak iego  szlafroczka b io rą  szal z czarnych ko ro n ek ,  
lub m an ty llę  z takiej sam ej m ateryi,  o rzucone j c z a r n e -  
mi k o ro nk am i.  U w ó d  używ ano  ba rdzo  ro zm a ite g o  
ksz ta łtu  z a rz u tk ó w  z ko lo ro w ych  m an ty n ,  bo czarny 
ko lor  zbyt piecze, a  przezroczyste  tkaniny n iedo ść  b ro ­
n ią  b iałości ram ion .

N o w y c h  kapeluszy w idzie l iśm y w ie le  k rep o w y ch  
i t iu low ych ,  pow leczonych  k o ro n k am i —  z d o b ią  je  
najczęściej je d n y m  w o d n y m  kw ia tem , k tó ry  n a  p o ło w ę  
zas łan ia ją  k o ro nk am i.  Nic n iem asz ozdobnie jszego d la  
tw a rzy  jak  tak ie  kape lusze  n aw łó czo n e  w  kształcie 
kapotek .

.  Czepeczki ciągle nadzw yczaj m a ł e ; w idzie liśm y k il­
ka  obszy w an e  po  d w a  lub trzy  razy  w ązkiem i b lon dy n ­
kami zm ieszanem i z g azo w em i w stążeczkam i.  N iek tó ­
re  śą z t i u lu ,  obszyte takąż  szczoteczką z je d n ą  k o ­
k a rd ą  n a  bo k u  i z a w iązką  z gładkićj a t łasow ój wstążki. 
In n e  zaś z p rzodu  za ledw ie  obszyte, lecz z ty łu  fa lbana 
w  kształcie w o a lu  ok ry w a  szyję.

W  przesz łym  n u m erze  m ów il iśm y  o obiciu, u m e ­
b lo w an iu  wiejskiego jada lnego  Salonika, te raz  o p o w ie ­
my o sypialniach. F i ran k i  nad  d rzw iam i,  oknam i i łóż ­
k iem , są z matery i  w e łn ian ś j  lub je d w a b n e j  w  pasy, 
je d e n  z nich zielony a d rug i  c iem n y ,  n a  k tó ry m  są 
w zory  chńskie. Ł ó żk o  p o d  paw ilonem  w  kształcie b a l ­
d ach im u  s to i "podw yższone, zw ykle  z d rzew a  po lisan— 
d ro w e g o  z p ro s lem  w yzłacan iem  —  zw ie rc iad ło  s to ­
ją c e ,  k o m o d a ,  stolik do pracy, kilka dużych k rzeseł  
z takiegoż  sam ego d rz e w a  —  zeg ar  b ro n zo w y  na po d ­
s taw ie  z białego m a r m u ru  i d w a  kielichy do k w ia tó w  
z szkła w eneckiego , uzupe łn ia ją  u m eb lo w an ie  pokoju.

Objaśnienie ryciny.

1. U biór  g łow y  zupełnie  n o w y ,  z jc d w a b n ć j  m ate ry i  
—  suknia  i k aba t  z nan k inu  obszyte  białym p a -  
sam onem .

2. U b ió r  małego ch łopca  —  kurteczka z nank inu ,  
kamizelka z piki, pan ta lony  z cwylichu.

2. F rak  k u r tk o w eg o  k sz ta ł tu  z szkockiego su kn a  —  
kamizelka p ik o w a ,  pan ta lony  nan k in o w e .
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